
  
    

    [image: Okładka]

  


  
    

    [image: Królowe życia i król]

  


  
    

    
      Spis treści
    


    
      Karta redakcyjna
    


    
      
    


    
      Dedykacja
    


    
      
    


    
      Maleństwo
    


    
      Grzeczna dziewczynka
    

  


  
    

    
      
    


    
      Redakcja: Melanż
    


    
      Korekty: Redaktornia.com, Melanż
    


    
      Okładka: SYLWESTER DMOWSKI / Novimedia Sp. z.o.o.
    


    
      Skład: MARIA KOWALEWSKA
    


    
      Redaktor prowadzący: MAGDALENA CHORĘBAŁA
    


    
      Dyrektor produkcji: ROBERT JEŻEWSKI
    


    
      Zdjęcia: Istrona okładki – Shutterstock.com
    


    
      
    


    
      © Copyright by Wydawnictwo Zwierciadło Sp. zo.o., Warszawa 2015

      Text © copyright by Katarzyna Miller 2015
    


    
      
    


    
      Wszelkie prawa zastrzeżone. Reprodukowanie, kopiowanie wurządzeniach przetwarzania danych, odtwarzanie wjakiejkolwiek formie oraz wykorzystywanie wwystąpieniach publicznych tylko za wyłącznym zezwoleniem właściciela praw autorskich.
    


    
      
    


    
      ISBN 978-83-64776-41-0
    


    
      
    


    
      Wydawnictwo ZwierciadłoSp.zo.o.

      ul.Karowa31a, 00-324Warszawa

      tel.(22)3123712

      Dział handlowy: handlowy@grupazwierciadlo.pl
    


    
      
    


    
      Konwersja: eLitera s.c.
    

  


  
    

    
      
    


    
      
    


    
      
    


    
      
    


    
      
    


    Wpodziękowaniu wszystkim wspaniałym kobietom, zktórymi pracowałam, pracuję ibędę pracować

  


  
    

    Maleństwo


    „Ach, jakie śliczne maleństwo!” – słyszała Amelia od początku życia gdzieś nad sobą, bo była nieduża. Za to wytoczona ze sztancy dla aniołka, anie dla zwykłej dziewczynki. Ciocie, wujkowie, sąsiedzi iprzechodnie cmokali nad Amelką iwykrzykiwali: „Cóż to za piękne dziecko”.


    Wrodzinie byli zadowoleni – dostali znak od nieba, że wich życiu wszystko jest wporządku, skoro mają takie wyjątkowe dziecko. Amelka też była zadowolona, bo wszyscy byli zadowoleni zniej. Czuła, że jest wswojej rodzinie najważniejsza. Słyszała często: „Ona to będzie chłopakom wgłowach zawracać” iuśmiechała się.


    Cios przybył wraz zdojrzewaniem. Zmieniły się proporcje jej buzi iciała, stała się jakaś nieforemna, niezdarna, popłakiwała, przestała się uśmiechać. Widziała sama, że nie zachwyca, słyszała: „To już nie nasza Amelka!”. Skulona schodziła każdemu zoczu, czuła, że teraz tego się od niej wymaga, tak jak przedtem czuła, że ma się pokazywać. Zapuściła włosy, zasłaniała twarz, ubierała się wciemne, wielkie swetry, żeby się osłonić. Nikt znią nie rozmawiał, słyszała tylko: „Teraz się przynajmniej ucz, bo będziesz sobie musiała sama poradzić”. Uczyła się chętnie, bo wksiążkach mogła się schować. Studia skończyła zwyróżnieniem, co rodzina skwitowała: „Przynajmniej pracę znajdziesz, bo nie wiadomo, czy wyjdziesz za mąż”.


    Za mąż wyszła szybko – jeden kolega ją chciał, aona marzyła, żeby być usiebie. Mąż wyczuł jej niepewność iciągle ją krytykował. Ona, najpierw pokorna, zczasem zaczęła oddawać ijuż oboje nie mieli dla siebie dobrych słów ani uczuć.


    Jedyną jasną postacią wżyciu Amelii była przyjaciółka Ala. Dużo czytały, szukały odpowiedzi, co zrobić ze swoim życiem. Znalazły wprasie anons owarsztatach dla kobiet. „Jedziemy! Dosyć użalania się nad sobą!”.


    Na warsztatach Amelia siedziała wkącie, schowana pod grzywką, ze swetrem naciągniętym na kolana. Ala była aktywna, prosiła Amelię: „No nie siedź tak”. Amelia wciskała się wkąt. Czułam jej lęk inieufność, czasem pytałam, czy jest gotowa coś osobie powiedzieć. Kręciła głową, że nie. Na zakończenie warsztatów dziewczyny mówiły, zjakim zyskiem każda znich wyjeżdża. Amelia na końcu wykrztusiła: „Nic tu nie zrobiłam iniedobrze mi się robi na myśl, że wrócę do tego samego”. Widać było, że sobie wyobraziła, do czego wraca, bo nagle wielki szloch targnął jej ciałem izaczęła płakać. Wreszcie pozwoliła sobie na poluzowanie samokontroli. Płakała długo, najpierw cicho, potem zawodząc głośno. Pozwoliła grupie zbliżyć się do siebie iutulić. Wobjęciach kobiet chlipała już jak małe dziecko, które powoli się uspokaja. Kiedy wytarła nos do sucha, powiedziała zmocą: „Przyjeżdżam na następne warsztaty ijuż nie będę siedziała cicho wkącie!”.


    Przyjechała, ale wzielonym swetrze izkrótszymi włosami, zAlą. Ito Ala opowiedziała, jak pięknym dzieckiem była Amelia ico działo się później. Poprosiłam Amelię ozdjęcie swetra, wyprostowanie się, odgarnięcie włosów ipokazanie nam się wjej dzisiejszej postaci. Bardzo się wstydziła iociągała, od dawna nie patrzyła wlustro. „To popatrz teraz, jaka jesteś ładna!”. Ukazała się nieduża kobietka oślicznym biuście przy filigranowej, zgrabnej sylwetce iładnej, ciekawej twarzy. Biłyśmy brawo. Amelia zradością oswajała się z„nową” sobą.


    „Ci twoi durni rodzice nie wiedzieli, że dzieci się zmieniają, inie zauważyli, jak ty się pięknie ukształtowałaś. Doceń, czym dysponujesz, ale teraz bądź już piękna tylko dla siebie”.


    Na kolejnych warsztatach Amelia była wczerwonym obcisłym sweterku, znową fryzurą, roześmiana inajaktywniejsza wgrupie. Pracowała nad relacją zrodzicami. Dotarło do niej, że traktowali ją zawsze nie jak osobę, tylko jak rzecz – najpierw cenną, apotem już niewygodną. Zrozumiała, że nie ma wniej żadnej winy za normalny rozwój fizyczny iże teraz długa, ale fajna droga przed nią – nauczyć się cieszyć prawdziwą sobą.


    Amelia się rozwiodła izaczyna swoje własne, autentyczne życie atrakcyjnej icoraz mądrzejszej kobiety. Nadal przyjeżdża na warsztaty, aby już świadomie pracować nad kolejnymi jego aspektami. Inadal razem zAlą. Ale oAli to będzie już inna historia.

  


  
    

    Grzeczna dziewczynka


    Ala była pociechą mamusi. Ba! Całej rodziny. Mama, tata ibabcia zgodnie utwierdzali ją isiebie wzadowoleniu: „Nasza udana, grzeczna dziewczynka, ztobą przynajmniej nie mamy kłopotu”. Bo był też kłopot. Kłopotem była starsza od Ali otrzy lata jej siostra Beata. Beata nie słuchała, co się do niej mówi, pyskowała, uciekała zdomu, nie uczyła się, latała za chłopakami, paliła, popijała, farbowała włosy, robiła sobie tatuaże, zaczęła romans znarkotykami. Rodzina była bezradna, postawiła na niej krzyżyk, pocieszając się posiadaniem Ali. Aponieważ Beata ją biła idokuczała jej od zawsze, Ala bardzo się jej bała ichętnie chowała przed nią za mamę. Podpatrywała, właściwie śledziła „co niedobrego uBeaty” iskarżyła na nią mamie. Dzięki temu zyskiwała jeszcze większe uznanie. Było jasne, że Beata jej nienawidzi, ale Beata była zła, aona dobra, więc czuła, że idzie właściwą drogą iże znią na pewno wszystko wporządku.


    Ala miała przyjaciółkę Amelkę, którą uwielbiała się opiekować, zarówno wtedy, kiedy Amelka była śliczna, jak i– jeszcze chętniej – kiedy tamta zbrzydła iodwróciła się od niej cała rodzina. Obie były grzeczne iwzajemnie się wtym utwierdzały. Obie bały się Beaty oraz jej koleżanek ikolegów. Zwierzały się sobie ztego, że pomimo starań, żeby zasłużyć na pochwały, są nieszczęśliwe, że czegoś ważnego ciągle im brak. Wyobrażały sobie swoje własne, przyszłe domy, wspaniałych mężów icudowne dzieci.


    Na studia poszły razem. Za mąż wyszły prawie równocześnie, za kolegów ze studiów.


    Początki uobu par były dość miłe, jak to początki. Obie rzuciły się zentuzjazmem wzabawę wdom. Gotowały obiady ztrzech dań, prały, prasowały, urządzały, pamiętały orocznicach, imieninach, prezentach, formach iniuansach. Mimo to wich parach działo się coraz dla nich gorzej. Mąż Amelki zaczął ją lekceważyć iobrażać. Mąż Ali zaszył się wpracę ibyło go coraz mniej, co stawało się dla niej tym trudniejsze, że dorobili się wszybkim tempie dwójki dzieci.


    Iwtedy stało się coś dziwnego. Ala dostała list od Beaty. Już prawie oniej nie myślała, bo siostra zniknęła zrodzinnego horyzontu iwyglądało, że nikt się ztego powodu nie martwi. „Kochana Siostro! Najpierw proszę Cię owybaczenie wszystkich krzywd, jakich ode mnie zaznałaś!” – czytała zdumiona Ala. Beata wyliczała te krzywdy sumiennie iniezwykle uczciwie. Przy słowach: „Jak mogłam nie wiedzieć, że jestem Ci potrzebna...” Ala wybuchnęła takim szlochem, jakiego nigdy jeszcze nie zaznała. Czytała, cała się trzęsąc. Nie wiedziała, co czuje ico powinna czuć przy tak dziwnych słowach: „Zostawiłam Cię na pastwę rodziców ibabki. Byłam starsza, wiedziałam, jacy są. Ale tak strasznie Ci zazdrościłam ich akceptacji, że nie umiałam inaczej!”. To było jak postawienie na głowie wszystkiego, co znała. Nowe, groźne, ale ioszałamiająco świeże. Na prośbę Beaty zareagowała natychmiast. Spotkały się inie mogły przestać rozmawiać, płakać, obejmować się, przywoływać co chwila nowych wspomnień, które zaczynały być oblane zupełnie nowym światłem inabierały nowego sensu.


    Beata przez lata, wczasie których jej „nie było”, przeszła terapię odwykową iteraz pracowała psychologicznie nad krokiem wzdrowieniu, który nazywa się „Zadośćuczyniliśmy krzywdy zadane naszym bliskim”. Ala dowiedziała się, że Beata wysłała też takie listy do rodziców, ale oni nie zareagowali.


    „Wiesz, siostra, nawet się nie zdziwiłam, choć mnie to, oczywiście, boli. Ja wiem, jacy oni są strasznie sztywni”. Do Ali dotarło, że otwiera się przed nią przestrzeń zupełnie nowych prawd isensu iże wtej przestrzeni są ratunek idroga. Iże ona pójdzie tam, śladem swojej odnalezionej, mądrej siostry. Zabrała ze sobą Amelię. Już od paru lat jeżdżą razem na warsztaty psychologicznej pracy nad sobą. Są wobec siebie zawsze otwarte, uczciwe iszczere. Ich życie bardzo się zmieniło. Czują się coraz pewniejsze, śmielsze, pełne bogactwa icoraz mniej grzeczne. Amelia się rozwiodła. Ala doceniła swojego męża iuczą się oboje radości zsiebie.
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